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Czas odnowić prenumeratę I
Szan. Prenumeratorów miejsco­

wych i zamiejscowych upraszamy 
o bezzwłoczne odnowienie przed­
płaty, której warunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w ten sposób 
uniknąć będzie można przerwy w 
otrzymywaniu naszego dziennika.

Prenumeratę należy uiszczać 
z  g ó r y .
D ^~K to do 5  w r z e ś n ia  n ie n a -  

d e s z le  z a le g łe j  prenu*  
^ .  m e r a ty , te m u  p r z e s y ł ­

k ę  d z ie n n ik a  w s tr z y ­
m a m y .

Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenumeratorów miejsco­
wych, a b y  p r z y  u isz c z a n iu  
p r e n u m e r a ty  ż ę d a l i  k o n ie ­
c z n ie  k w itó w  prenumeracyj- 
uyeh, w  przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
Względnioną.

Tak samo na wszelkie d a tk i na­
leży koniecznie żądać od inkasen­
tów k w itó w .

Administracya „Naprzodu".

Z dnia.
Kraków, 3 września.

W przeddzień wyborów.
Jed en  tylko dzień oddziela nas od 

w y b o r ó w  w k u r y i  w i e j s k i e j .  
W e czw artek rozegra się epilog w al­
ki w yborczej po wsiach. Tylko ep i­
log — bo w łaściw a w alka w yborcza 
w tej kury i dawno ju ż  ukończona: 
p raw ybory  decydują o w yniku w ybo­
rów, po praw yborach próżne wszelkie 
wysiłki.

A jak  zostały  przeprow adzone p ra ­
wybory, o tem  w iem y doskonale...

S ta ra  to  historya. Odkąd obudził 
się ruch ludow y w Galicyi, wciąż roz­
b ijają  się wszelkie wysiłki opozycyi — 
o pośredniośó i jaw ność wyborów. L ud 
uświadam ia i organizuje ,»ię, idzie z 
całym zapałem  do walki o swoje in ­
te resy  — aż tu  przychodzi pierw szy 
lepszy S panier lub  K aliniew iez i za 
jednym  zam achem  rozbija to w szyst­
ko, co mrówczą, w ytrw ałą p racą m i­
mo wszelkich prześladow ań przez sze­
reg  la t zbudowano... N a co, po co ag i­
tować, awoływać zgrom adzenia, p re­
num erow ać pisma, kiedy przy  praw y­
borach pryskają! wszelkie usiłowania!

Łbem  m uru nie przebijesz, a tym  mu- 
rem, o k tó ry  sobie ruch ludow y wciąż 
głowę rozbija, są p raw ybory  i jaw ność 
głosowania.

Chłop opozycyjny je s t wobec tego 
zupełnie bezbronnym , rzuconym  w prost 
n a  łup wszelkich nadużyć i szalbierstw  
wyborczych. P ó k i  b ę d z i e  i s t n i a ­
ł o  g ł o s o w a n i e  p o ś r e d n i e  i j a ­
w n e ,  p ó t y  n a d u ż y c i o m  i s z a l ­
b i e r s t w o m  w y b o r c z y m  n i e  d a  
s i ę  ż a d n y m i  ś r o d k a m i  z a p o -  
b i e d z ,  pó ty  nie będzie żadnej gwa- 
rancyi, że w ybory dadzą wvnik, od­
pow iadający rzeczyw istej, niesfałszo- 
wanej woli wyborców J e d y n i e  b e z ­
p o ś r e d n i e  i t a j n e  g ł o s o w a n i e  
d a j e  w y b o r c y g w a r a n c y ę  b e z ­
p i e c z e ń s t w a  i s w o b o d y g ł o s o -  
w a n i a  i j e s t  d l a ń  p u k l e r z e m  
p r z e c i w  w s z e l k i m  g w a ł t o m  i 
s z w i n d l o m .  M asy wyborców, id ą ­
cej ze złożonem i kartkam i do urny , 
n ik t steroryzow ać, ani oszukać, ani 
przekupić nie zdoła. O ta jn e  i bez­
pośrednie głosowanie rozbiją się 
w szystkie sztuczki tych, których w ła­
ściwym i w yborcam i są dziś gw ałt, 
szw indel i przekupstwo.

M ogą po w yborach tryum fow ać stań ­
czycy i głosić zwycięstwo „idei naro-

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym!
K W i l i  Z O I t A

P O W I E Ś Ć
80)  

A piękne jej popielate włosy, miękkie 
jak jedwab, były niby kwieciem jej dro­
bnej, uroczej twarzyczki, nieco śeiągłej, z 
wesołemi błękitnemi oczyma i małemi nety, 
świeżości róży. Jadalny ten pokoik zaś, 
czysty i jasny, umeblowany sosnowemi sprzę­
tami, najmilszy jej ze wszystkich w małym 
domku, w który wstąpiła lat temu trzy 
taka szczęśliwa i którego uie przestawała 
upiększać i zdobić —  tworzył dokoła jej 
postaci jakby ramy.

O czem też mogła dumać tak teraz, z tą 
bladą twarzą, obleczoną w smutek? Kiedy 
Bonnairowi udało się skłonić Ragu, aby 
z nim razem do Crecherie się przeniósł 
i wszedł w skład assocyacyi, utworzonej

tu przez towarzyszów, ujrzała się naraz 
wybawioną od wszelkich trosk. Od tej 
chwili miała posiadać swój domek ładnintki, 
ehleb był zapewnionym, Ragu nawet miał 
się poprawić, odkąd nie będzie miał utra­
pień w hucie. I wróżby szczęścia nie za­
wiodły, ożenił się z nią w końcu na for­
malne życzenie Soeuretty, choć nie spra­
wiło jej to zamążpójście tej radości, jaką- 
by było dla niej niegdyś na wstępie ich 
stosunku. Nie chciała się nawet na ślub 
zgodzić, dopóki nie zasiągnęła rady Łuka­
sza, który pozostał dla niej bogiem, panem, 
zbawcą; na samem też dnie jej serca po­
została ukrytą boska radość na widok zmię- 
szania, jakiemu uległ, zapytany o radę 
i tego wahania, jakie przejrzała w uim, 
zanim przyzwolił z rezygnacyą. Nie byłoli 
to najlepsze rozwiązanie i jedynie możli­
we? Nie mogła przecież zostać niczyją żo­
ną, jak tylko Raga, skoro sobie tego ży­
czył. Łukasz zaś musiał się wobec niej o- 
kazać zadowolonym, zachował dla niej po

ślubie dawną żyezliwość, dawny przychylny 
uśmiech za ksżdem z nią spotkaniem, jak ­
by ją  nim pytał, czy się czuje szczęśliwą, 
Jej serce zaś było pełne bólu i krajało się 
w niej pod wpływem niewypowiedzianej 
potrzeby miłości.

Josina drgnęła zlekka, w swojej bolesnej 
zadumie, jakby ją tchnienie jakieś ostrze­
gło i odwróciwszy się ujrzała Łukasza, 
który uśmiechał się do niej przyjaźnie i 
z pewnym niepokojem zarazem.

— Drogie dziecię, przychodzę tutaj, po­
nieważ Ragu utrzymuje, że wam tu bar­
dzo niedobrze w tym domu, że jest wy­
stawiony na wichry, dmące z równiny, które 
znown wybiły kilka szyb w oknie waszego 
pokoju.

Słuchała zdziwiona i zmięszana, nie wie­
dząc jak uniknąć sprzeczności z słowami 
męża, bez dopuszczenia się kłamstwa.

— Tak jest, panie Łukaszu, jest parę 
wybitych szyb, ale nie wiem na pewne, czy 
to wskutek wiatru. Swoją drogą, kiedy
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dowo-rządowej “ — wszyscy wiedzy, 
że jestto  tryum f teroryam u, try u m f 
kiełbasy i wódki wyborczej, zwycię­
stwo judaszow ych srebrników , zw y­
cięstwo starostów  i kom isarzy w ybor­
czych. N a praw yborach i n a  jaw nem  
głosow aniu stoi cała potęga obecnie 
rządzącej k l ik i ; oto jej okopy św. 
Trójcy, a okopów tych  broni nie br. 
H enryk, lecz starosta, żandarm  i egze­
k u to r podatkow y... R un ie po tęga tej 
k liki z tą  chw ilą, gdy ru n ą  owe oko­
p y  praw yborów  i jaw nego głosowa­
nia. W tedy rozleje się szeroką falą 
po k ra ju  ruch ludowy, jak  w ezbrana 
rzeka, tam ow any dotąd  tem i reakcyj- 
nem i zaporami.

D latego pierw szem  zadaniem  szcze­
rej, praw dziw ie ludowej opozycji w 
kra ju  jest zwalić te  zapory i w y w a l ­
c z y ć  b e z p o ś r e d n i e  i t a j n e  
g ł o s o w a n i e .  W tedy  będzie m ożna 
mówić, że w ynik w yborów  je s t o b ra­
zem rzeczyw istego stosunku sił spo 
łecznych i politycznych w kraju. Dziś 
w ynik wyborów daje ohydną k ary k a­
tu rę  tego stosunku.

J a k  długo w yborca je s t odarty  z 
wszelkiej ochrony, ja k  długo sumienie 
jego  stoi pod kontrolą tych , k tórzy 
•chcą i m ogą je  gw ałcić —- tak  długo 
niech sobie stańczycy tryum fu ją — ich 
try u m f wzbudzić może ty lko uśm iech 
pogardy.

Leo —  antysemita.
N ied y sk rec ja  pana  L e o  odsłoniła 

całą m achicacyę stańczyków  i ich 
p lan y  wobec żydów, okazała, ezyjem 
nieświadom em  narzędziem  je s t  pan 
H o r o w i t z  i do jakich celów m a s łu ­
żyć stańczykom .

M ianowicie w poniedziałek zapew ­
n ia ł p. w iceprezydent Leo w Kole 
mieszczańskiem swoich m acherów : „Ja 
jestem antysemitą. Mnie macie do za-

wiatr wieje od równiny, nam się io daje 
niemało uczuć.

Głos jej drżał, nie była w stanie po­
wstrzymać dwu dużych łez. Albowiem szy­
by te wybił dziś rano właśnie sam Ragu, 
chcąc w napadzie gniewu przez okno wszy­
stko wyrzucić.

— Cóż to ?  Josinol... Płaczesz pani?... 
Mów-no pani, wyspowiadaj się przedemną... 
Wiesz pani przecie, że jestem twoim przy­
jacielem.

I  usiadł przy niej, wzruszony bardzo, 
dzieląc jej strapienie. Lecz ona otarła tym­
czasem łzy.

— Nie, nie, to nic. Przepraszam pana 
bardzo, zastał mnie pan w przykrej chwili, 
kiedy jestem taka niemądra i martwię się...

Daremnie się broniła, nie przestał jej 
wypytywać. Ragu nie zaaklimatyzował się 
weale w tej atmosferze ładu, spokoju, usi­
łowań powolnych, lecz nieprzerwanych, kn 
poprawie egzystencyi. Zdawał się ulegać 
nostalgii nędzy, cierpienia, najemnictwa, 
wśród którego wzrósł, sarkając na pryncy- 
pałów, ale zginając się pod jarzmem nie­
woli, na którą szukał pociechy w szynku, 
w opilstwie, w buntach bezsilnych słów.

wdzięczenia zwycięstwo antysemityzmu. 
Ja rozbiłem żydów przez to, żem po­
staw ił kandydaturę Horowitza. Teraz 
jeden i drugi żyd przepadnie. Ja to zro­
biłem.u

T ych  słów, wyrzeezonyoh w „Kole 
m ieszczańskiem ", nie będzie się mógł 
p. Leo wyprzeć.

Żydowscy w yborcy w idzą teraz jak  
na  dłoni całą o b ł u d ę  i d w u l i c o ­
w o ś ć  s t a ń c z y k ó w ,  k tó rzy  się do 
nich obecnie um i^gają. Sam i osobiście 
nie idą do żydów, bo im  to  „nie wy­
pada*, ale przez usta  H irsoha L andaua 
i d ra  H orow itza każą zapew niać ży­
dów o swoich sym patyaeh  dla „izrae­
litów . Równocześnie jed n ak  w  Kole 
mieszczańskiem p rzyznają  się jaw nie 
do antysem ityzm u.

W  ten  n iecny sposób o s z u k i w a l i  
p.  H o r o w i t z a ,  k tóry , n ie wiedząc 
o ich ta jnych  planach i w ierząc ich 
fałszyw ym  zapew nieniom , dał się przez 
nich nadużyć jako  narzędzie dla u to ­
row ania zw ycięstw a k l e r y k a l i z ­
m o w i  i a n t y s e m i t y z m o w i .

S tańczycy  śm ieją się teraz  z niego 
m iędzy sobą, ciesząc się, że oszukali 
łatw ow iernego żyda przyrzeczeniam i, 
których ani n a  chwilę dotrzym ać nie 
myśleli, Nie m andat, ale ośmieszenie 
zam ierzają oni dać p. Horowitzowi.

Jeżeli p. H orow itz nie kłam ie, gdy 
mówi, że m a n a  sercu jedyn ie dobro 
żydów, to  teraz, dowiedziawszy się, 
ja k  haniebnie go podeszli stańczycy- 
antysem ici, niezawodnie n iety lko o o f  
u i e  s w ą  k a n d y d a t u r ę ,  lecz także 
w s z y s t k i c h  ż y d ó w  b ę d z i e  p r z e ­
s t r z e g a ł  p r z e d  g ł o s o w a n i e m  
n a  s t a ń c z y k o w s k i c h  s z a i b i e  
r z y .

Nie u lega kwesty!, że p. L  e o ze 
chce się teraz w ypierać swych słów, 
wypowiedzianych w K ole m ieszezań 
skiem, bo przecież rękam i i nogam i

Żal mu było czarnych i brudnych warszta­
tów, tęskno do głuchej wojny z szefami, 
do hałaśliwych kłótni z towarzyszami, do 
całych tych wstrętnych dni przepojonych 
nienawiścią, które się kończą biciem żony 
i dzieci za powrotem do domu. I  poczyna­
jąc od żartów,, doszedł stopniowo do skarg, 
nazywał Crecherie kasarnią, więzieniem, 
w którem niema najmniejszej wolnośei, ta ­
kiej nawet, ażeby człowiek mógł wypić 
jeden kubek więcej, kiedy go zbierze o- 
chota. Aż dotąd nie zarabiało się tam wię­
cej niżeli w „Piekle", a miało za to cały 
szereg kłopotów i obawę, jak długo to je­
szcze iść będzie, i czy nie okaże się w dnin 
podziału zysków, że nikt nie otrzyma ani 
grosza. Od dwóch miesięcy obiegały w ten 
sposób hutę najgorsze pogłoski, obawiano 
się, że tego roku trzeba będzie mocno na 
brzuchu paska przykrócić, wskutek zaku- 
pna nowych machin. Nie mówiąc jnż o tem, 
że magazyny kooperatywne funkcyonowały 
częstokroć bardzo wadliwie: dostawało się 
często kartofle, zażądawszy nafty ; albo je ­
szcze częściej nie przysyłano wcale żąda­
nego towaru i trzeba się było po trzy razy 
zgłaszać do biur przed załatwieniem po-

nmsi się trzym ać H orow itza i H irsoha 
Laudaua, bez k tórych  ani stu  głosów 
nie dostałby, w mieście.

U  takiego człow ieka, k tó ry  z a 
w s z e l k ą  c e n ę  chce się piąć w górę, 
jedno kłam stwo mniej lub więcej nic 
nie znaczy. Ale to, co raz w ypow ie­
dział wobec licznych świadków, nie 
da się zaprzeczyć. I  p. H o r o w i t z  
będzie już  teraz zapew ne roztropniej­
szym i nie da w iary  fałszyw ym  z&- 
pieraniom  się ludzi świeżo złapanych 
na kłam stw ie i obłudzie.
    r ——  ......—
Ruch wyborczy.
Baczność! Wyborcy krakowscy! Nie

w ydajcie z rąk  W aszy ch k a r t leg ity ­
m acyjnych żadnym  agitatorom , k tórzy  
się kręcą w śród wyborców. Po  S tra- 
domiu i K azim ierzu łażą k rea tu ry  ka 
halne, niejaki U n g a r ,  by ły  agen t a 
sekuracyi „U niversale“, dalej Mojżesz 
M a n n e ,  M endel K r e g e l ,  M endel 
E d e r  i inni, k tó rzy  s ta ra ją  się od 
wyborców w yładzać k a rty  leg ity m a­
cyjne. O bywatele ! W y b o rcy ! Jeżeli 
jed n ą  z tych  lub inną hyenę w ybór 
czą przyłapiecie na gorącym  uczyn­
ku, to  zaraz odstaw cie takiego p ta ­
szka n a  policyę, odebraw szy m u wprzód 
wyłudzone legitym acye.

Tajny konwentykiel zw ołują tań - 
czyoy po cichu do M oryanki, N a tu ­
ra ln ie  będzie to  nie zgromadzenie, 
lecz licytacya głosów.

Kogo popiera kardynał Puzyna ? Ja k  
to się czasy z m ien ia ją ! Ks. Andrzej 
Szponder, k an d y d a t antysem icki na  
krakow ski okręg w iejski, by ł < roku 
1897 zaciekłym  zwolennikiem  ks. Sto- 
jałowskiego, Po w yborach urządzili 
mu ż • dzi w Makowi® ilu m in ac ję  Ks. 
Szponder p isyw ał wówczas gorące li­
s ty  do ks. Stojałow skiego z wym yśla 
niam i n a  Puzynę, Bwiernego i na

trzeby. I  szydził, oburzał się, lżył Creche­
rie od podłych bud, skąd zmykać posta­
nowił co żywo, skoro tylko znajdzie mo­
żność potemu.

Nastało przykre milczenie. Łukasz spo- 
chmurniał, było bowiem nieco prawdy w 
głębi tych wszystkich zarzutów. Były to 
owe nieuniknione zgrzyty zbyt nowej je ­
szcze machiny. Najbardziej go jednak do­
tknęły owe niepokojące pogłoski o trudno­
ściach bieżąeego roku, obawiał się bowiem 
istotnie, że będzie zmuszonym odwołać się 
do pewnej ofiarności ze strony robotników, 
aby nie narazić bytu zakładów.

— A Bourron wykrzykuje razem z Ra­
gu ? nieprawdaż?... — zapytał. — Nie sły­
szałaś pani jednakże nigdy skarg z ust 
Bonnaire’a ?

Josina zaprzeczyła ruchem głowy, gdy 
wtem przez okno niedomknięte doleciały 
odgłosy rozmowy trzech kobiet, pozostałych 
na ulicy. Zdaj® się, że słychać było głos 
„Frygi", która szczekała z uniesieniem w 
nienasyconej potrzebie gniewania się i ką­
sania.

(Ciąg dalszy zastąpi.)
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Wszystkie wielkości galicyjskie. W  je ­
dnym  z tych  listów , ogłoszonych w 
num erze 17 „Pszczółki14 z roku 1898, 
pisze ks. Szponder:

„...Da Bóg, że może zw yciężym y 
na hańbę B adeniego i n a  u p o k o ­
r z e n i e  w i e l k i e g o  b i s k u p a  z 
n a t c h n i e n i a  k a w e k  w y b r a n e ­
g o  P u z y n y 44.

W  parę la t później urządzał ksiądz 
S zponder rozruchy antyżydow skie w 
W ieliczce. Dziś kandyduje ten  sam 
człowiek jako  stańczyk , popierany 
przez kardynała  Puzynę...

Do wiadomości hr. Piniriskiego. Z 
okolic Barszczowa donoszą do „Diła* 
o silnej presyi i nadużyciach n a  rzecz 
hr. M ieczysława Borkowskiego. „D iło“ 
p rzy tacza następujące p rzyk łady :

„W  gm inie Bilew caeh rozpisało sta 
rostw o praw ybory n a  dzień 27 sierpnia, 
na  godz. 8 zrana. K om isarz wyborczy 
W y c z ó ł k o w s k i  czekał jnż  od po­
przedniego dnia u  właścicielki sąsie­
dniego obszaru, Raczyńskiej, n a  rap o rt 
wójta, w  nadziei, ża w ybory pójdą i 
tym  razem  tak  gładko, ja k  la t po ­
przednich. Tym czasem  chłopi posta­
nowili, z w yjątkiem  wójta, jednogłoś­
nie przeprow adzić na  wyborcę swego 
parocha, Sieozyńskiego. Isto tn ie, gdy  
rozpoczęło się głosowanie, w ójt oddał 
głos na  siebie, a 26 praw yborców  gło­
sowało solidarnie na  parocha, ale od­
dając głos, mówili ró ż n ie ; je d n i : ojciec 
Sieczyński, in n i : ojciec paroch —  nasz 
ojoiec itd. W reszcie jeden  z wyborców 
p o w ied z ia ł: n a  kogo wszyscy ludzie, 
na  tego i ja . „D ow cipny11 p. W yczół­
kowski kazał zapisyw ać każde z tych  
określeń pod oddzielną rubrykę i zro­
bił w ten  sposób z jednego  aż 6 k an ­
dydatów , z k tórych żaden nie o trzy­
m ał większości.

P raw ybory  odbyć się m usiały p o ­
w tórnie, ale chłopi, nauczeni doświad­
czeniem , podaw ali wszyscy imię i n a ­
zwisko p a ro ch a : A m broży Sieczyński, 
przyczem  kom isarza spotkał i ten  z a ­
wód, że n ik t im ienia lub  nazw iska nie 
przekręcił i że nie m ógł znów „roz­
parcelow ać44 kandydata , ja k  to zrobił 
poprzednio.

W  sąsiednim  z Bilewcami T rup- 
czynie, gdzie ni® było jednogłośnego 
w yniku praw yborów , kom isarz ogłosił 
w yborcą wójta, k tó ry  o trzym ał tylko 
5 głosów, podczas gdy  jeg o  prze­
ciwnik, Je rzy  B a s a r a b ,  m iał 7 
głosów."

Z wielkiej chmury mały deszcz. W
niedzielnym  num erze „Naprzodu" p rze­
drukow aliśm y rozsyłane przez ks. Sto- 
jałow skiego po powiecie dąbrowskim  
drukow ane n a  korespondentkach za ­
proszenie n a  zgrom adzenie przedw y­
borcze do D ąbrow y, n a  k tórem  obie­
cyw ał rozpraw ić się gruntow nie z Bojką. 
Spodziewać się należało, po takiej za­
powiedzi, niezw ykłej dysputy  i walnej 
rozpraw y m iędzy „Kubą* a „oszustem 
politycznym .44 Tym czasem  stała  się 
n i e s p o d z i a n k a .  W yborcy p rzy ­
byli masowo n a  to  zgrom adzenie, ale

o b a j  z a p a ś n i c y  — n i e  s t a w i l i  
s i ę !

P . Bojko uw ażał za stosowne nie 
zważać wcale na  w yzwiska Stojałow ­
skiego i pojechał do Lw ow a skarżyć 
się u  nam iestnika na  nadużycia w y­
borcze. Stojałow ski zaś, nie przeczu­
w ając tego, s t c h ó r z y ł  i mimo bu­
tnego  odgrażania się na korespondent­
kach, n i e  p r z y b y ł .  Zgrom adzeni 
czekali parę  godzin, rozm yślając, kto 
kom u łaźnię sp ra w i: Stojałow ski Bojce, 
czy Bojko tojałowskiem u. Zniecier­
pliw ieni w końcu darem nem  czekaniem  
rozpoczęli zgrom adzenie bez zapaśni­
ków, zwłaszcza, że obiecywali sobie 
powetow ać u traconą dysputę na  ks. 
Ż y g u l i ń s k i m ,  k tó ry  n a  to  zgrom a­
dzenie p rzyby ł w nadziei w yłow ienia 
d la siebie ryb  w m ętnej wodzie.

Przew odniczący w łościaninK  r  z c i u k  
wezwał ks. Żygnlśńskiego do złożenia 
spraw ozdania poselskiego. Ks. Z y  g  u- 
l i ń s k i  zabrał głos, ale nie długo 
mówił, bo zgrom adzeni przeryw ali mu 
ciągłym  krzykiem , tak , że ledwie za ­
cząwszy, skończyć m usiał mowę. Od­
pow iedział mu w krótkiem  przem ó­
w ieniu tow. Z. Ż u ł a w s k i ,  baw iący 
przypadkiem, w Dąbrowie, k tóry  ostro 
w ystąpił przeciw  stańczykom , komi­
tetow i centralnem u i Stojałowskiemu. 
N a tem  zakończyło się zgrom adzenie 
i w yborcy rozeszli się bez powzięcia 
jakiejś uchw ały.

Dr. Dobija kandyduje, jak o  stoja- 
łowszczyk, w powiecie bialskim. J a k ą  
w artość m oralną posiada ten  dżentel­
men, dowodzą następujące reminiseen- 
cye, przytoczone przez „K uryer lwow­
ski" :

I. Przed sądem krakowskim stawał dr. 
Dobija, jako oskarżony o z b r o d n i ę  o- 
s z u s t w a ,  pepełnioną na niejakim Sikor­
skim, od którego wyłudził 900 złr. Skut­
kiem tej rozprawy z a m k n ę ł a  mu  i z b a  
a d w o k a c k a  k a n c e l a r y ę  na 3 mi e ­
s i ące .  Bliższe szczegóły tej sprawy przed­
stawiają się następująco: Małoletni Sikor­
ski miał 900 złr. złożonych w depozycie 
sądowym, jako spadek po rodzicach, jedyne 
jego zaopatrzenie Fiedy ów małoletni prze­
kroczył już rok 23 życia, opiekun jego, 
wniósł podanie do sądu nadopiekuńczego, 
aby nad Sikorskim przedłużono opiekę z po­
wodu, że Sikorski prowadził nieporządne, 
marnotrawne życie. Otóż w międzyczasie 
zgłosił się Sikorski do kancelaryi adwo­
kata dra Dobiji, z żądaniem, aby dr. Do­
bija podniósł z depozytu ową sumę 900 złr.

Dr. Dobija, przeglądnąwszy akta, wytłu­
maczył Sikorskiemu, że nie pozostaje mu 
nic innego, jak tylko, aby jak najspie­
szniej ową sumę sprzedał, a Dobija mu 
już kupca nastręczy. Zgodził się na to 
marnotrawny Sikorski, który w toku per* 
traktacyj doszedł do pełnoletności i Dobija 
kupił od niego owe 900 złr. za 350 złr.!!! 
Kwotę 900 złr. podniósł Dobija z depozy­
tu wcześniej nim podanie opiekuńcze o 
przedłużenie opieki załatwionem zostało. 
Jeszcze i to dodać należy, że nawet owej 
kwoty 360 złr. nie wypłacił Sikorskiemu 
gotówką, lecz na poczet tej kwoty, dawał

mu to stary kiepski swój zegarek, który 
mu policzył w cenie 16 złr., to losami kra­
kowskimi itp.

II. Druga sprawa godna poprzedniej. 
Niejaki Prochownik, właściciel dóbr Cho- 
rowice, został oskarżony o zbrodnię pod­
palenia. Dowiedział się o tem Dobija, i 
postarał się o to, że Prochownik powie­
rzył mu swoją obronę. Za obronę zażądał 
Dobija, który jest obrońcą od siedmiu bo­
leści, 1200 złr., a gdy Prochownik wyra­
ził zdumienie nad wysokością tej kwoty, 
wytłumaczył mu Dobija, że dla niego zo­
stanie ledwo ze 200 złr., że zaś resztę 
rozdać musi między sędziów, prokuratora 
itd. Tak zeznawali dwaj świadkowie.

Gdy raz Prochownik przybył do kan­
celaryi, zastał Dobiję ubranego we frak z 
bukietem w ręce.

Dobija wytłómaezył Prochownikowi, że 
idzie na wesele sędziego, który będzie są­
dził sprawę Prochownika, i zażądał od 
niego 60 złr. na koszta wesela. Oczywi­
ście wesele sędziego było mistyfikacją, ale 
Prochownik zapłacił 50 złr. Sprawa za­
kończyła się zasądzeniem Dobiji na 300 
złr. grzywny przez Izbę adwokacką.

III. Dobija doprowadził do ruiny To­
warzystwo ochrony ziemi, a to na spółkę 
z osławionym Zalańskim (który sobie za 
złamanie nogi policzył od Towarzystwa 
1200 złr.). Nieszczęśliwi nabywcy parcel 
w Towarni i Krolinie zostali przez Dobiję 
do ruiny doprowadzeni.

W ie o tem  najlepiej sam  ks. S to­
jałow ski, k tó ry  n iejednokrotnie p isy ­
w ał o oszukańczych p rak tykach  Do­
biji w  „W ieńcu44 i „Pszczółce44. Dziś 
popiera gorąco kandydatu rę tego o- 
p era to ra  skór chłopskich i nasy ła m u 
chłopów do kancelaryi!

W Przemyślu je s t upraw nionych do 
głosowania w kury i miejskiej, po od­
rzuceniu y B części najniżej opodatko­
w anych, razem  3.060 wyborców. Z cy­
fry  tej p rzypada 2.700 n a  opłacają­
cych podatki, zaś 360 na wyborców 
z osobistej kwalifikacyi.

Zabezpieczenie nastarość.
Stanisławów. 2 września.

„Dajcie nam  ubezpieczenie n a  w y­
padek starości i niezdolności do p ra ­
cy, dajcie ubezpieczenie naszym  w do­
wom i sierotom !" W  niedzielę dnia 1 
w rześnia po południu  odbyło się u  
nas w wielkiej sali b. kasyna wojsko­
wego zwołane przez stow arzyszenie 
polityczne „P ro le taryat"  zgrom adze­
nie ludowe z powyższym  porządkiem  
obrad.

Przew odniczył tow. K u  Im  a n, re ­
ferow ał tow. dr S e i n f e l d .

Ju ż  przed oznaczoną godziną ze­
b ra ły  się liczne tłum y robotników  
przed lokalem. O godzinie 3 y2 sala 
w ypełniła się literaln ie po brzegi, tak, 
że późniejsi przybysze ku  żalowi sw e­
mu m usieli odejść, nie znalazłszy 
miejsca. Zjaw ili się sam i praw ie zsze- 
regow ani tow arzysze, członkowie or- 
gauizacyj i bardzo mało przygodnych 
uczestników. P rzyby ła  także spora 
ilość kobiet, D la bacznego obserw ato­
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ra  zgrom adzenie to przedstaw iało dzi­
w ny widok. Mimo, że nasi tow arzy­
sze m ają zw yczaj przeryw ać mówcy 
w ykrzyknikam i, wczoraj nastró j, m i­
mo widocznego zajęcia się spraw ą, 
by ł tak i ponury, n a  tw arzach ludzi 
odbijała się pew nego rodzaju zaw zię­
tość, głów nie w yw ołana wspomnieniem, 
że K asa chorych została splądrow ana, 
że ta  drobna zdobycz k u ltu rn a  stała 
się pasieką dla hyen  wyborczych i 
ich synalów  i że w zględny porządek, 
k tó ry  zaprow adza kom isarz rządowy, 
wcale nie przynosi korzyści członkom, 
lecz zużytkow any je s t w  pierw szym  
rzędzie n a  to, aby zagoić rany , zada 
ne tej insty tucy i przez bezecną klikę 
R ubinsteinow ską.

R eferen t tow . dr S e i n f e l d  przed­
staw ił, że p ięknym i poem atam i, k tóre 
zw yczajnie przed Bożem Narodzeniem  
i W ielkanocnem i św iętam i pojaw iają 
się w pism ach, naw et zaprzedanych 
m ożnowładcom, a k tó re boleją nad 
biednym i, ani jednego nędzarza nie 
m ożna nasycić. Rów nież do św iata 
poezyi należy  dziś piękny przepis bi­
b lijny , nakazujący  zostaw ić biednym  
rosnące n a  m iedzy w inogrona i kłosy 
zboża. I  duchowieństwo, k tó re w p ier­
wszych czasach chrześcijaństwa, kiedy 
jeszcze szczeka w iara buchała z serc 
kapłanów , służyło biednym , dziś, jak  
to  stw ierdził re feren t kongresu ducho­
w nych katolickich, ks. Soheicher, m y­
śli tylko o w ygoda em życiu, a bogate 
klasztory, wedle słów tego samego re 
feren ta, zapełniają ludzie, k tó rzy  nie 
m ają ochoty prow adzić ciężką walkę 
o byt, lecz w funduszach k lasztor­
nych, przeznaczonych W' dle celu sw e­
go dla ludzi n iedołężnych, szukają 
zaspokojenia swoich wcale nieskro­
m nych potrzeb. Są jeszcze w praw dzie 
w naszym  k ra ju  litościwi, szlachetni 
panowie, k tó rzy  nie opuszczają swo­
ich pracow ników  n a  starość, ale za­
sadę tę  stosują ty lko wobec w ysłużo­
nych  koni wyścigow ych i psów m y­
śliwskich, nigdy zaś wobec swoich ro- 
bctników -karm icieli. W obec tego  spra­
w y ubogich nie m ożna rozw iązać za- 
pom ocą poetycznych figur re to rycz­
nych, lecz należy oprzeć organizacyę 
zaopatrzenia ubogich o działającą w e­
dle ścisłych norm  m aszynę dzieł u- 
stawodawczych.

W praw dzie ju ż  ustaw a o swojszczy 
źnie z r. 1863 nak łada  n a  gm iny o- 
bowiązek u trzym yw ania swoich bie­
dnych, ale pom ijając to, że ustaw a ta  
stw arza tylko pogardzanych preben- 
daryuszów , a nie rodzi p raw a do ren ­
ty , naby tego  za w ieloletnią, w in tere­
sie społeczeństw a łożoną pracę, to  w 
naszym  k ra ju  naw et te  sieroce fun­
dusze sta ją  się przedm iotem  frym arki.

Z nana je s t h isto rya funduszu ubo­
g ich gm iny Pacykow a. I  w S tan isła ­
wowie przez długie la ta  nie było le ­
piej. Funduszem  ubogich, o ile by ł 
w połowie przeznaczony dla biednych 
żydów, zarządzał sław ny kahał. P ie ­
niądze tonęły  w  głębokich kieszeniach

tych  sam ych patryotów , k tó rzy  do 
cna zniszczyli robotniczą K asę cho­
rych.

N astępnie re feren t przedstaw ił daty  
statystyczne, odnoszące się do tej spra- 
wy, w yjaśnił p ro jek t organizacyi in- 
stytuoyj odnośnych, a wkońcu w ska­
zał na  to, że gdy robotnicy obradują 
nad  najw yższym i problem atam i w spół­
czesnymi, dojrzałe obywatelstwo, ro z ­
biwszy się na dwa kom itety, po 100 
mężów liczące, spór wiedzie o to, ko­
m u Biliński pozwoli w przódy swoją 
rękę pocałować.

Nie m ożem y niczego spodziewać się 
ani od sejmowego cm entarzyska, któ 
re  w krótce znow u zapełni się g rab a­
rzam i ludności galicyjskiej, ani od u- 
ezonych narodow ych, z k tórych  jeden, 
jak  Biliński, spienięża swoją wiedzę 
bądź jako re feren t przeciw  upaństw o­
wieniu kolei północnej, bądź jako  g u ­
bernator bankow y; drugi, ja k  Gzer- 
kawski, funduje Czechom obiady i nie 
p ła c i ; trzeci, jak  Borkowski, nie płaci 
weksli i ścigany je s t ed y k tam i; gdy 
filozof stańczykow ski D zieduszycki 
kieruje akoyą hyen  w yborczych.

My m usimy uzbroić się w po tró jny  
pancerz : nauki, organizacyi i prasy, 
a może kiedyś nasze dzieci doczekają 
się sądnego dnia dla naszych graba- 
rzy.

N astępnie p rzy ję to  jednogłośnie zna 
ną  rezolueyę, poczem  przew odniczący 
zgrom adzenie zam knął

Przegląd społeczny.
Towar żółty czy czarny? Najważniej­

szą kwestyą, zajmującą obecnie prawodaw­
ców w południowej Afryce, jest brak rąk 
roboczych, potrzebnych do wydobywania 
złota, mającego wynagrodzić ludzkość za 
morza łez i krwi przelanej przy podbija­
nia republik. O sprowadzania robotników 
z Europy nikt nie myśli, biali byliby za 
kosztowni. Proponują więc albo sprowa­
dzanie Chińczyków lub też wyzyskanie pra­
cy tuziemców — kafrów, i na tem tle to­
czą się obrady: jedni polecają towar żół­
ty, inni — czarny. Chińczycy byliby naj­
tańsi, ale trze baby ich sprowadzić i zre­
sztą niewiadomo czy angielskie ministe- 
ryum kolonii zezwoliłoby na to. Kafrzy są 
na miejscu, ale mają tę wielką wadę, że 
nie lubią pracować. Komisya przemysłowa 
(delegowana przez ciało prawodawcze ko­
lonii Przylądka) oświadczyła się za Ka- 
frami; jako środek, mający przekonać czar­
nych o wyższości pracowitego żywota, ko­
misya proponuje nałożenie na Kafrów spe­
cjalnego wysokiego podatku, któryby zmu­
sił ich do starania się o zarobek w kopal­
niach. Niech żyje wolność pracy! Co dzi­
wniejsza , że tego rodzaju propuzyeya u- 
ważana jest za zupełnie racyonalną i słu­
szną przez dzienniki angielskie, te same, 
które niedawno wzywały wszystkie stany 
do popierania polityki zaborczej Chamber­
laina. Angielska klasa robotnicza, jak wia­
domo, nie pozostała głuchą na te wołania 
i w nagrodę prawodawcy myślą obecnie o 
wytworzeniu w południowej Afryce szere­
gów tanich rąk roboczych, które pozbawią

tam angielskiego robotnika możności za­
robkowania! Oto rezultat „narodowej* po­
lityki, uprawianej przez większość robotni­
ków angielskich.

Z sali sądowej.
Rozprawa karna przeciw sędziemu śled­

czemu Józefowi P r a g ł o w s k i e m u  i fa­
ktorowi jego, Aronowi Lajzorowi E h r l i ­
ch  o w i rozpisana została przez sąd kra­
jowy lwowski, kióry do tej sprawy został 
delegowany, n a  24 w r z e ś n i a br. Prze­
wodniczyć będzie radca Przyłnski. Pragło- 
wskiego bronić będzie dr. Grek, Ehrlicha 
dr. Jakób Horowitz.
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„Przedświt14, miesięcznik polityczno-spo­

łeczny, organ polskiej partyi socyalisty- 
cznej. Zeszyt 8 wyszedł z druku i zawie­
ra następujące artykuły: St. 0  s , . .  a r z : 
„Samowładztwo, samorząd, konstytucya i kre­
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Koad, Leytonstone, London N. E.

Przekłady z polskiej literatury so- 
cyalistycznej. Busko-nkraińskie pismo par­
tyjne „Wola* drukuje w felietonie prze­
kład broszury Jana Młota „Kto z czego 
żyje*. Przekład ruski broszury tow. M. 
Luśni „Czy teraz niema pańszczyzny?* zo­
stał skonfiskowany przez lwowską proku- 
ratoryę. W przekładzie na język bułgar­
ski wydane zostały następujące broszury 
polskie: „Czy katolik może być socyali- 
stą?*, F. P. „Wielka rewolucya francu­
ska", B. A Jędrzejowski „Powszechne u- 
zbrojenie ludu*. Petersburski komitet wal­
ki o oswobodzenie klasy robotniczej wydał 
pismo ulotne z kilkoma poezyami, między 
któremi zamieszczono rosyjski przekład 
„Warszawianki*. Czeski kalendarz robo­
tniczy („Dełnicky kalendar*) zamieszcza 
w przekładzie Y. J . Langnera artykuł „So- 
cyalizm w XIX wieku* z „Naprzodu*. 
Włoski dziennik socyałistyczny w Tryden­
cie „II Popolo* drukuje przekład „Szki­
ców węglem* Henryka Sienkiewicza.

„llustracya polska*. Taką będzie na­
zwa nowego tygodnika ilustrowanego, któ­
ry wyjdzie po lB-tym września pod reda- 
kcyą p. Ludwika Szczepańskiego w Kra­
kowie. Nowe pismo chce być ilustrowaną 
kroniką zdarzeń bieżących i zapowiada, że 
wobec walk politycznych zajmie stanowisko 
bezstronnego obserwatora. W każdym nu­
merze będzie około 30 do 40 ilustracyj. 
Cena nnmeru pojedynczego wyniesie 80 h.
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Prospekt wydawnictwa wyjdzie po 10-tym 
września w 30.000 egzemplarzy.

Będsfie to, krótko mówiąc, tygodnik ilu­
strowany w gnacie berlińskiej „Woche*.

JO ŁORIEj L
K aien tfarzyk  h is tu r jo ^ n j .  4 września

1769. Narodziny Chanteaubrianda. — 1870. 
Ogłoszenie republiki we Francyi. — 1894. Kon­
gres demograficzny w Budapeszcie żąda 8-go- 
dzinnego dnia pracy. — 1910. Wybory uzupeł­
niające w Galieyi. — Dżuma w Anglii.

D z iś  *» t e a t r z e  i „Zawisza Czamy“, fan- 
tazya dramat, w 4 aktach w 8 obrazach Kazi­
mierza Tetmajera.

Czwartek: „Wesele*, dramat w 8 aktach
St. Wyspiańskiego.

Piątek teatr zamknięty.
Sobota: „Mężowie Leontyny“ (Les maris de 

Leontine), komedya w 8 aktach Alfreda Capus, 
przekł. Mieczysława Sachorowskiego (nowość).

Niezdrowy sentymentalizm. Jedno z
lwowskich pism postępowych zapowiada 
druk powieści Artura Gruszeckiego na tle 
stosunków słowacko-węgierskich pt. „W ty­
siąc lat*. Z tego powodu otrzymujemy ze 
sfer literackich następujące uwagi: Druko­
wanie tej powieści przez pismo pelskie jest 
znamiennym objawem braku konsekwencyi, 
cechującego nasze mieszczaństwo, gdy spra­
wa tyczy się stosunków zagranicznych. 
Powieść Gruszeckiego jest bowiem ideali- 
zacyą Słowaków i Sch walki z Węgrami. 
Podczas gdy ci ostatni przedstawieni są, 
jako dzicy ciemiężyciele, to u pierwszych 
znajdujemy tylko zapal, poświęcenie i pra­
cę nad polepszeniem losu Indu i jego uświa­
domieniem polityeznem i społeeznem. Otóż 
jak w rzeczywistości te stosunki wyglądają, 
o tem objaśnia nas praca dra Grabskiego, 
wydana w Warszawie nakładem „Przeglą­
du tygodniowego*, p. t. „Słowacy*. Z pra­
cy tej, będącej owocem trzechletniego po­
bytu wśród Słowaków i sumiennych badań, 
dowiadujemy się, co warta jest owa ideal­
na „inteligencya* Słowaka. Są to Indzie, 
wprost opętani manią rusofilstwa, n któ 
rych wzdychanie do knuta zastąpiło wszel­
ką rozumną pracę społeczną. Dr. Grabski 
przytacza np. następującą charakterysty­
czną rozmowę: szło o walkę z pijaństwem, 
które przybiera wśród chłopów słowackich 
rozmiary wprost zatrważające. Dr. G. za­
pytywał pewnego księdza słowackiego, dla­
czego oni nie szerzą stowarzyszeń wstrze­
mięźliwości i wskazywał na doskonałe re­
zultaty, które osiągnęły na tem polu sto­
warzyszenia „Niebieskiego krzyża* wSzwaj- 
caryi Odpowiedź brzmiała, iż to się na 
nic nie przyda; „inaczej jest w Rosy i, 
gdzie car zaprowadził monopol wódki i 
ten najskuteczniej zwalcza pijaństwo (zwal­
cza je tak skutecznie, iż trzecia część 
wszystkieh dochodów państwa rosyjskiego 
pochodzi z podatku na wódkę!). I  n nas 
będzie porządek dopiero wtedy, gdy przyj­
dzie Rosya!*.

Otóż o tem rusofllstwie nie znajdujemy 
w płytkiej powieści p. Gruszeckiego ani 
śladu. Ale nie o to nam idzie. Nie zdzi­
wilibyśmy się wcale, gdyby n. p. „Prze­
gląd* lub „Pszczółka* ks. Stojałowskiego 
przedrukowały podobną powieść z peters­
burskiego „Kraju", gdyż szerzenie panek- 
wizmn leży przecie w ich programie. Ale

przecież każdy z redaktorów dziennika 
lwowskiego oburzyłby się, gdyby mu za­
rzucono panslawizm A jednocześnie umie­
szczają powieść, która większy wpływ wy­
wrze, niż kilkadziesiąt najzdrowszych arty­
kułów i wlewać będzie jad panslawizmu 
w serca czytelników przez długie miesiące!

Towarzystwo ratunkowe udzieliło w
miesiącu sierpnia pomocy w 805 wypad­
kach, mianowicie w dzień 228, w nocy 
77 razy. Z cyfry tej było najwięcej wy­
padków chirurgicznych, bo aż 184; na­
głych zasłabnięć 78, (z tego wypadków 
epilepsyi i hisferyi 13. zatrucia alkoho­
lem 6). Wypadków samobójstw było 5, z te ­
go cztery otrucia i jedno powieszenie.

Fałszywych alarmów było 5. Że ta ru­
bryka nigdy nie znika, nie świadczy dobrze 
o poziomie moralnym ludności krakowskiej.

Śmiertelność we Lwowie. W sierpniu 
zmarło we Lwowie ogółem 364 osób, z te­
go płci męskiej 186, żeńskiej 178 Najwię­
kszy procent zmarłych przypada na gru 
źlicę i zapalenie płuc, dalej wady serca, 
nieżyt oskrzeli, żołądka i jelit, dur brzu 
szny, koklusz, uwiąd starczy.

Oddział przemyski Uniwersytetu lu­
dowego odbył dnia 30 z. m. walne zgro­
madzenie, na którem wybrano nowy za­
rząd. Skład jego jest następujący : Dr J  o 
n a s  Kazimierz, przewodniczący, dr Prob- 
stein Leon, zast. przewodu., Rozumkiewiez 
Michał, sekretarz, Żupnik Leon, skarbnik, 
Kolkiewicz i Stec, wydziałowi.

Zatrudnianie więźniów, z P r z e m y ­
ś l a  donoszą nam, że jeden z tamtejszych 
urzędników sądowych, nazwiskiem T e o do- 
r o w i c z, zatrudnia przy budowie własnego 
domu aresztantów. Mógłby pan ten o tem 
pamiętać, że sama ludzkość nakazuje w 
tym czasie kiedy brak jest pracy, zatru­
dnić robotników.

Uroczystość Lassalowska odbyła się 
dnia 31 sierpnia w Drohobyczu staraniem 
stów. „Braterstwo". Tow. Barda wygłosił 
odczyt na temat „Stosunki społeczne w XX 
wieku*. Mówca omówił szeroko warunki 
powstania ruchu socyalistyeznego i wezwał 
zebranych gorąco do przyłączenia się do 
międzynarodowej armii proletaryatu, wal­
czącej o wyzwolenie ludzkości. Wywody 
tow. Burdy nagrodzono oklaskami.

Klerykalne brednie. Jak usiłują wypa­
czać pojęcia swych czytelników pisma kle­
rykalne, świadczyć może przytoczony po­
niżej ustęp z bytomskiego „Katolika", gdzie 
pod tytułem „Włochy" wspomina redakeya 
o Pompei i Herkulanum, Biblia opowiada 
o zniszczeniu Sodomy i Gomory za grze­
chy ich mieszkańców; autor notatki w „Ka­
toliku* chce widocznie rzucić jeszcze wię­
kszy postrach na swych czytelników i to 
samo pisze o Pompei i Herkulanum w tej 
myśti, iż czwórką dalej się przecie zaje- 
dzie, niż parą. Prawi tedy o „bezbożnych 
p o g a ń s k i c h *  miastach włoskich, uka­
ranych wybuchem wuikańn, zapominając, 
iż wówczas cała Europa była jeszcze po­
gańską i gdyby za to ginęły miasta, to 
tych ziejących lawą i oguiem wulkanów 
musiałoby być wtedy niemal tyle, wiele 
jest dziś kominów fabrycznych. Wulkany 
wyrzucają z siebie nagromadzoną lawę — 
tak jak rzeki rozlewają swe fale, gdy

wskutek roztopów lub deszczów ilość wód 
się wzmaga — siłą naturalną, niwecząc 
sąsiednie, zbyt blizko zbudowane siedziby 
ludzkie; o* tem dobrze wie i skryba by­
tomski, lecz cóż mn szkodzi z pobożną 
miną głosić brednie łatwowiernym?Więc bez 
wahania tak pisze:

„Szanowni czytelnicy musieli już nieraz 
coś słyszeć o sławnem mieście Pompei, po- 
łożonem prawie u stóp wnlkann Wezuwiu­
sza za Neapolem. To miasto znikło już w 
pierwszym wieku chrześcijaństwa z po­
wierzchni ziemi, gdyż za swoje wielkie 
grzechy i występki w roku 70 (nie 70, 
lecz 79, przyp. Red.) po Narodzeniu Chry­
stusa zostało zupełnie zasypane popiołem 
i lawą, które Wezuwiusz wylał na bezbo­
żne p o g a ń s k i e  miasta Pompei i Herku­
lanum. Od tego czasn miasta te z swemi 
budowlami i dziełami sztuki leżały ukryte 
pod warstwą lawy i popiołu i dopiero z 
czasem zaczęto je odkopywać, aby ściągnąć 
ku nim licznych podróżnych ciekawych i 
ciągnąć z nich zyski".

Demonstracya robotników szwajcar­
skich. Od dawna już zapowiedziane wielkie 
demonstracyjne zgromadzenie robotników 
szwaj carskich, celem zademonstrowania prze­
ciw nadużyciom fabrykantów, deptaniu u- 
stawy o wolności stowarzyszeń i zgroma­
dzeń przez pojt dyncze władze kantonalne, 
tudzież przeciw bezprawnemu wydalaniu 
przez radę związkową cudzoziemców, od­
było się ubiegłej niedzieli w Bernie, przy 
udziale robotników przybyłych z całej Szwaj- 
caryi. O godz. 12 w poł. zebrał się na 
oznaczonem miejscu kilkutysięczny pochód. 
Niezliczona ilość sztandarów, między któ­
rymi przeważał kolor czerwony, powiewała 
nad głowami demonstrujących.

Na ulicach miasta, któremi pochód prze­
chodził, zebrały się tłumy publiczności. 
Z wielu okien rzucano na robotników kwiaty.

W środku miasta ustawiono wśród zie­
leni trybunę, dookoła której zebrało się 
przeszło 8000 słuchaczów. Tow. E g e n- 
t e r, administrator socyalistyeznego pisma 
„Berner Tagwaeht*, powitał zebranych i za­
wiadomił, że w zgromadzeniu bierze udział 
974 delegatów, przybyłych z całej Szwaj- 
caryi i reprezentujących 57.120 zorgani­
zowanych robotników.

Zgromadzenie otworzył prezydent szwaj­
carskiego związku zawodowego towarzysz 
S c h n e t z l e r .  Po nim przemówił sekre­
tarz robotniczy tow. S i g g po francusku, 
następnie tow. l o o r  z Berna po niemie­
cku. Obaj mówcy krytykowali ostro nad­
użycia, na jakie pozwalają sobie kanto- 
balne i związkowe władze szwajcarskie, 
występując szczególnie przeciw bezprawne­
mu wydalaniu robotników włoskich. Posta­
wiona przez referentów rezolucya, prote­
stująca przeciw tym nadużyciom i doma­
gająca się wielu reform politycznych, zo­
stała jednogłośnie wśród nieopisanego za­
pału uchwaloną. Zgromadzenie wybrało de- 
putacyę, która rezolucyę tę przedłoży radzie 
związkowej.

Protest socyalisty. Dzienniki francu­
skie donoszą, iż na posiedzeniu rady ge­
neralnej departamentu północnego (du Nord), 
w obrębie którego leży Dunkerąue, przy­
szłe miejsce wylądowania cara, został u­
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chwalony na wniosek prezydenta rady Scul- 
forta kredyt dodatkowy na wydatki, zwią­
zane z wizytą carską. Przeciwko kredy­
towi głosował tylko jedyny socyalista, za­
siadający w tej radzie, tow. Deyernay.

Walka z jaskiniami gry. Rząd portu­
galski zdecydował się na energiczniejsze 
środki w celn poskromienia gry hazardo­
wej i zamknął trzy „najwytworniejsze" 
jaskinie gry. Pierwszą ofiarą stał się klub 
w Cascaes, letniej rezydeneyi dworu. Szef 
policyi obstawił w nocy lokal klnbn, przy- 
aresztował 34 graczy i obłożył aresztem 
około 120.000 koron, leżących na stołach 
rulety. Pomiędzy aresztowanymi znajdują 
się: wysocy urzędnicy, szlachta, bogaci 
kupcy, a nawet i dwie panie,

Protekcya I kara. Donoszą z Belgradu, 
iż wielkie wrażenie wywołał tam wypa­
dek, zaszły w akademii wojskowej. Gen. 
Boszkowicz, dyrektor tego zakładu nauko­
wego, otrzymał dymisyę natychmiastową 
z powodu, że skarcił surowo jednego z da­
lekich siostrzeńców królowej Dragi — ka­
deta.

Zmartwychpowstali mandaryni. .Amur­
ska gazeta" donosi, iż według opowiadań 
pewnego Mandżura, który się przeniósł za 
Amur na stronę rosyjską z okolic Oicikaru, 
panuje wśród ludu tamtejszego wiara, że 
dostojnicy, zamieszani w ruchu bokserskim 
i straceni na żądanie państw europejskich, 
wkrótce zmartwychwstaną, a wówczas roz­
pocznie się wielka wojna. Niektórzy nawet 
— jak twierdzą Mandżurowie —  już od­
żyli, w czeta niema, zdaniem „Amur. gaz." 
nic dziwnego, ponieważ, jak twierdzi, t r a ­
c o n o  p r a w d o p o d o b n i e  l u d z i . . .  
p o d s t a w i o n y c h .

Śmierć proletaryusza. Tow. Błażej 
P e r s ,  robotnik szewski z Podgórza zmarł 
w piątek 30 z. m. w szpitalu Bonifratrów 
na suchoty płuc. Pogrzeb odbył się w po­
niedziałek o godz. 3 po połndnin przy bar­
dzo liaznym udziale towarzyszów zawodo­
wych i partyjnych. Nad grobem zmarłego 
przemówił prezes krajowego stów. szew­
ców tow. B r y n i a r s k i .

Zmarły tow. Pers był przewodniczącym 
fiilii podgórskiej stow. szewców i do osta­
tniej chwili pracował niezmordowanie dla 
szerzenia zasad socyalistycznyeh. Choroby 
nabawił się w grudniu w czasie agitacyi 
wyborczej, w której brał gorąey udział. 
Cześć pamięci dzielnego i zacnego druha!

Ruch wyborczy.
Walka wyborcza w Krakowie rozpo­

częła się już  na  dobre i nabrała, skut­
kiem czynnej akcyi sooyalnyeh demo­
k ra tów  ożywienia, jak iem  nigdy j e ­
szcze nie odznaczały się w ybory z k u ­
ry i miejskiej. K andydatu ry  ju ż  się 
m niej więcej u staliły : stańczycy sta­
w iają: d ra  L e o ,  dra J a w o r s k i e ­
g o ,  F e d e r o w i o z a  i dra H o r o ­
w i t z a .  D em okraci: R o t t e r a ,  dra 
D o b o s z y ń s k i e g o ,  dra G r o s s a  
i W incentego K r a m a r c z y k a ,  m aj­
s tra  m urarskiego. W e ś r o d ę  (nie we 
w torek, ja k  wczoraj m ylnie podano) 
odbędzie się z g r o m a d z e n i e  w y ­
b o r c ó w  w sali rady  m iejskiej, na

którem  przedstaw ią się kandydaci de­
m okratyczni.

K andydatu ra  posła D a s z y ń s k i  e- 
g  o w yw ołała w śród stańczyków  i kle­
rykałów  szalony popłoch, k tó ry  się 
objaw ia w pełnych naiw nej trw ogi 
artyku łach  w stępnych. „Czas", korzy­
stając z nauk  Paulseha, ogłasza w szyst­
kich przeciw ników  kliki stańczykow ­
skiej socjalistam i. „Gf-łos narodu" zaś r a ­
dzi wyborcom  chrześcijańskim  w s t r z y -  
m y w a ć  s i ę  o d  g ł o s o w a n i a !

C harakterystyczną je s t w alka wśród 
ludności żydowskiej. Cała postępow a 
część żydów  zaprotestow ała przeciw  
in trygom  kahału, k tóry  skutkiem  tego 
znajduje się w sytuacyi, zw anej przez 
Anglików „splendid isolation". K ahał 
wyjdzie n a  stańczykach, a stańczycy 
n a  kahale jak  Zabłocki n a  mydle. 
Z jednej bowiem strony  n i e  o d d a  
a n i  j e d e n  s t a ń c z y k  g ł o s u  n a  
d r a  H o r o w i t z a ,  z drugiej zaś a n i  
j e d e n  s z a n u j ą c y  s i ę  ż y d  n i e  
o d d a  s w o j e g o  g ł o s u  s t a ń c z y ­
k o w i .  W  dniu wyborów okaże się, 
że t&k kahał ja k  i stańczycy zrobili 
rachunek bez gospodarza, — tj. bez 
wyborców.

Dr. H orow itz uczyniłby najlepiej, 
gdyby z r e z y g n o w a ł  z n iefortun­
nej kandydatury , k t ó r a  n i e  m a  
ż a d n y c h ,  a b s o l u t n i e  ż a d n y c h  
s z a n s .

Zgromadzenie wyborców żydowskich 
odbyło się w poniedziałek wieczorem 
w sali hotelu  „Union*. Sala by ła 
szczelnie zapełniona wyborcam i, gale- 
ry e  pełne by ły  publiczności. P rzew o­
dniczył dr. L u s t g a r t e n .

D r. F  r  ii h i i n  g  odsłonił zakulisowe 
konszachty kahału, k tó ry  zaprzedał 
się zupełnie stańczykom ; teraz  wojuje 
fałszem, jakoby  dem okraci nie chcieli 
zgodzić się n a  kandydaturę żydowską. 
J e s t  to niepraw da, bo do dem okratów  
zgłosił się jeden  m aoher kahalny i za ­
proponow ał im tak ą  l is tę : Leo, H oro­
witz, jed en  n iew yraźny i R o tte r. N a 
taką  listę, złożoną z trzech stańczy­
ków, dem okraci ni© mogli się n a tu ra l­
nie zgodzić.

Żydzi nie m ogą iść z konserw aty­
stam i, m e m ogą pozwolić, aby  jeden 
m acher w ich im ieniu robił ze s tań ­
czykam i układy. Odkąd je s t w K ra ­
kowie now y biskup, stosunki zm ieniły 
się znacznie. O dy rab in  poszedł do 
ks. P uzyny  ze skargą na  to, że w  Kal- 
w ary i wywieszono obraz, przedstaw ia­
jący  m ord ry tualny , biskup w yrzucił 
go m  drzwi. Zakład F e lic ja n e k  stał 
się miejscem, gdzie chrzci się żydówki 
z całego k raju , poryw ane rodzicom. 
D aw ny biskup, ks. Dunajewski, gdy 
się w takiej spraw ie do niego uda ao, 
sam badał każdy w ypadek i w ym ie­
rzał sprawiedliwość. Dziś jest inaczej. 
I  czy się godzi, aby prezes zboru 
izraelickiego szedł do w alki w ybor­
czej pod egidą stańczykowskiej party i, 
n a  czele której stoi ks. b iskup P uzyna? 
(Okrzyki oburzenia).

K ahał postaw ił listę : Leo, Jaw orski,

Fedorowicz i Horow itz, a więc czysto 
stańczykow ską Czego się po tjrch p a­
nach m ogą spodziewać? Z pewnością 
tego, czego się nie spodziewali po p. 
Zollu. Choćby ci panow ie obiecywali 
dziś złote góry, to  wiemy, że starać 
się będą przy  każdej sposobności ży­
dów utrącić. Przecież w swoim czasie 
p. H orow itz zapew niał, śe p. Zoll je s t 
przyjacielem  żydów. I  cóż się p o k a­
zało ? (G łosy : *A ratenów na!). Ci p a ­
nowie nie będą się naw et poczuwali 
do żadnych obowiązków wobec żydów, 
bo za żydowskie głosy zapłacą pie* 
niądzm i, po kilkanaście tysięcy. W p ra­
wdzie te  pieniądze nie dostaną się 
do żydów, lecz u toną w  kieszeni 
jednego m achera. (G ło sy : H irsch
Landau).

Ale oni nie dotrzym ują żadnych 
zobowiązań, bo za głosy płacili. Mó­
wca gorąco poleca kandy d a tu ry  d ra 
Grossa, Daszyńskiego i R o tte ra . G ro ­
żą kahalnicy, że nam  podwyższą po­
datki, ale m y ich w yrzucim y z komi- 
syj podatkowych. (Oklaski). Żydzi nie 
m ogą pójść razem  z klerem . Mówca 
ostrzega, ażeby nie w ydaw ano k a rt 
legitym acyjnych żadnym  agitatorom . 
(Oklaski).

D r G r o s s ,  pow itany oklaskami, 
oświadczył, że je s t przeciw ny tem u, 
aby kandydow ał żyd jako  żyd. T rze­
ba kandydow ać n a  podstaw ie p o lity ­
cznego program u. Ci, k tó rzy  chcą ja­
kiś naród zgnębić, biorą do siebie je ­
go „świeczniki", obsypują ty ch  up rzy ­
wilejowanych honoram i i za  pomocą 
nich gnębią lud. D latego strzedz się 
trzeba niety lko przed nieprzyjaciółm i, 
ale i przed fałszywym i przyjaciółm i. 
N ie n a  to  trzeba zważać, jak i s łu żą­
cy, lecz n a  to, jak i pan. U  konserw a­
tystów  panem  je s t hasło zgnębienia 
żydów, a kto  tem u hasłu  służy jako 
kandydat, to  dla nas obojętne. T a  par- 
ty a  „Czasu", k tó ra  staw iała kandyda­
tu rę  K rotos kiego i P taka, k tó ra  teraz 
popiera ks. Szpondra, otw artego an ty ­
sem itę, rozszerzającego k łam stw a o 
mordzie ry tualnym , ta  p artya , k tó ra 
zakłada „P rzyjaźnie", kłam stw em  i ob­
łudą um izga się te raz  do żydów. J e ­
żeli prezes kahału  je s t sługą tej p a r­
ty i, tem  gorzej dla niego. M niejsza o 
to, czy będę w ybranym ; przedew szy- 
slkiem  szło mi o to, aby to  szalbier­
stwo publicznie napiętnow ać. K an d y ­
d a t om awia dalej sztuczki wyborcze 
kabału  i wzywa do solidarności. K a r­
tka  leg itym acyjna to  W asza broń, nie 
w ydajcie jej z ręki, nie pozwólcie, aby 
szachrow ano W aszem  sumieniem. (Ży­
we oklaski).

Dr. W e i n s b e r g  przypom ina fak t 
obicia ucznia przez katechetę ks. Dem­
bowskiego za to, że uczeń ten  prze­
staw ał z kolegą żydem. Czy kandy­
daci tam tej partyi. ujm ą się w takim  
w ypadku za  słusznością? Nie, bo za 
nim i ag itu je ks. biskup Puzyna, bo 
oni są kandydatam i kom itetu  cen tra l­
nego, a to stronnictw o podpisało in- 
terpelaoyę Zolla w spraw ie A ratenów -
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nej. H orow itz n ie ujm ie się nigdy za 
żydami, bo nie m a on na to  odwagi. 
K to  nie o trzym a k arty  legitym acyjnej, 
ten  niech się zaraz zgłosi do m agi­
stratu .

P. W  a 1 d b e r  g, rękodzielnik, w y­
stępuje przeciw  Horowitzowi za to, 
że żydowskiego przem ysłu nie popiera, 
i n igdy  ani cen ta nie da żydowi za­
robić. Mówca popiera kandydatu ry  
Daszyńskiego i Grossa. (Oklaski).

Po przemówienia tow. Ignacego G r o s s a ,  
który występował przeciw szwindlom wy­
borczym kliki kahalnej, zabrał głos p. 
B l a n k s t e i n ,  powitany oklaskami i wy­
kazał, że skoro żydzi głosowali przy wy- 
boraeh do parlamentu w V kuryi za so- 
cyalnym demokratą, a w III  kuryi za de­
mokratami, to byłoby niekonsekweneyą, gdy ­
by teraz głosowali za konserwatystami; 
byliby w. takim razie chorągiewką, obraca­
jącą się za wiatrem. Mówca gorąco poleca 
kandydatury Daszyńskiego i dra Grossa. 
(Oklaski).

Pb przemówieniu tow. B e r g e r a  i dra 
D r o b n e r a ,  zabrał jeszcze raz głos dr. 
Adolf G r o s s ,  zapewniając, że nikomu 
włos z głowy nie spadnie za wybory i że 
każdego będzie bronił bezpłatnie przed 
prześladowaniami kliki kahalnej.

Przew odniczący dr. L u s t g a r t e n  
w końcowem przem ów ieniu oświad­
czył, że mimo podeszłego w ieku b ie ­
rze udział w walce wyborczej, bo o bu­
rzyło go to, że jednostka  ośm iela się, 
nie p y ta jąc  nikogo, w jego  im ieniu 
i w im ieniu tysięcy robić kontrak ty . 
K to  nie głosuje wedle sum ienia, ten  
popełnia zbrodnię. Żydowscy posłowie, 
któeay obecnie zasiadają w parlam en­
cie, nic dla żydów  nie robią, bo nie 
m ają odwagi. P . H orow itz w  swojej 
odezwie powiada, że n ik t w K rakow ie 
n ie  m a tak ich  zasług dla żydów  jak  
on. Cóż on takiego zrobił? Powiększył 
cm entarz żydowski, tak , że tam  znaj­
dzie pomieszczenie 30.000 żydów. (W e­
sołość). A le dla żyw ych żydów, dla 
ubogich kahał nic nie robi. Należy 
gorąco agitow ać za  D aszyńskim  i drem 
Grossem, k tó rzy  ujm ow ać się będą 
za w szystkim i uciśnionym i i pokrzy­
wdzonymi. (Huczne oklaski).

Telegraf I telefon.
Gwałty wyborcze.

Krosno, 3 września. W powiecie kro­
śnieńskim zanosi się na poważne zajścia. 
Kandydat stańczykowski otoczył się bandą 
płatnych naganiaczy, którzy zupełnie bez­
karnie prowokują wyborców, wszczynają 
bójki i wogóle dążą do tego, ażeby uczy­
nić zamieszani i spowodować aresztowanie 
opozycyjnych wyborców. Awantury zaczęły 
się już wczoraj podczas targu. Pijani agi­
tatorzy Trzecieskiego rozpoczę1! rozmyślnie 
prowokować chłopów i mieszczan. Wieczo­
rem p o b i l i  c i ę ż k o  m i e s z c z a n i n a  
G u z i k a  w o c z a c h  ż a n d a r m e r y i  i 
s e k i e t a r z a  s t a r o s t w a  Gdy awan­
turników aresztowała policya miejska, k a- 
z a ł  o s o b i ś c i e  s t a r o s t a  i ch  u w o l ­
ni ć .  a n a t o m i a s t  p r z y a r e s z t o -  
w a ć  p o b i t e g o  G u z i k a ,  k t ó r e g o

z a s ą d z i ł  natychmiast na podstawie pa­
tentu policyjnego n a  5 d n i  a r e s z t u .  
Zwróciło też powszechnie uwagę, że po 
całem zajściu udzielił starosta posłuchania 
napastnikom Guzika.

Jeden z głównych awanturników, N a- 
w r o c k i ,  chwalił się przed sekretarzem 
starostwa, że na dzień wyborów będzie 
miał 50 takich zuchów, jak on sam.

Wśród ludności włościańskiej puszczają 
agitatorzy Trzecieskiego wieści, że w dniu 
wyborów będą bili i łamali wozy po dro­
gach. Wzburzenie panuje ogólne.
Dawid Abrahamowicz przed wyborcami.

Lwów, 3 września. D ziś przed po­
łudniem  w sali lwowskiej rad y  pow ia­
towej odbył się sejm ik re lacy jny  Da 
w ida A braham owicza, n a  k tó ry  p rzy­
było 6 (sześć) osób, w tej liczbie je ­
den niew yborea i Teofil Meiunowioz. 
Po małej pogadance, uchw alili w ybor­
cy uw olnić p. Abraham owicza od spra­
wozdania, n a  co ten  m iał urażony 
z a p y ta ć : „Czy uważacie m nie za tak  
głupiego, iż nie potrafię złożyć sp ra­
w ozdania ?“ Mimo to uwolniono go od 
spraw ozdania, poczem .postaw iono je ­
go kandydaturę sejmową.

Strejk przy budowie koszar.
Lwów, 3 września. Strejk przy budo­

wie koszar trwa dalej. Przedsiębiorca ra ­
bin Rohatyn oświadcza, że nie może zmie­
nić warunków płacy, ponieważ ma taki 
kontrakt z budowniczym Rimmerem,

Reforma ustawy prasowej.
Wiedeń, 3 w rześnia. „Neue fr. Pressa* 

dowiaduje się, że m inister spraw iedli­
wości m a przedłożyć parlam entow i 
nietylko nowelę do ustaw y prasowej, 
lecz także zupełną przeróbkę is tn ie ją ­
cej ustaw y. M ianowicie ostatn i roz­
dział p rocedury  karnej, tyczący się 
postępow ania w spraw ach prasowych, 
ma być zupełnie zniesiony. Nowy p ro ­
jek t zam ierza ograniczyć postępow a­
nie objektyw ne, a w miejsce jego m a 
być wprow adzone postępow anie sub- 
jek tyw ne Spraw y, tyczące się obrazy 
honoru, m ają być odebrane sądom
przysięgłym .

W końcu m a być zniesionym  zakaz 
kolportaży.

Nowe armaty.
Wiedeń, 3 września Cesarz udał się do 

Feliksdorfu, celem przyjrzenia się próbom 
strzelania z nowych dział fabryki Erhar­
da, w które ma być zaopatrzona artyler-ya 
austryacka. Na próbach obecni byli również 
minister wojny Krieghammer i inspektor 
artyleryi Kropaczek.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 3 września. Dzisiaj odbyło 

się posiedzenie Izby posłów, na którem 
przed przystąpieniem do porządku obrad 
minister Szell poświęcił wspomnienie zmar­
łemu prezydentowi Izby Szilagyi’emu. Po­
seł Rakowsky stawia wniosek nagły, aże­
by postawić w stan oskarżenia byłego pre­
zydenta ministrów Banffy’ego za to, że, 
jak obecnie wychodzi na jaw, chciał za­
wiesić konstytucyę węgierską. Minister Szell 
sprzeciwia się temu wnioskowi, którego na­
głość większość Izby następnie odrzuciła.

Następnie zabiera głos prezydent Szell i 
oświadcza, że ostatnie posiedzenie obecnego 
sejmu odbędzie się dnia 9 września i za­
kończy się mową tronową.

Konflikt francusko-tureckl.
Paryż, 3 września. „Matin“ donosi, że 

snłtan zachęcany jest, jakoby przez jedno 
z mocarstw, do konfliktu z Francyą. Pań­
stwo to miało upewnić sułtana, iż nie do­
puści do jakichś energiczniejszych kroków 
ze strony Francyi.

Wybryk żołdaków.
San Sebastian (Hiszpania), 3 września. 

Z powodu artykułu dziennika „Correo Gni- 
puzcoa“, skierowanego przeciwko hiszpań­
skiej marynarce, wpadli do lokaln reda­
kcyjnego oficerowie marynarki i żołnierze 
i wszczęli bójkę, w której odnieśli rany 
1 dziennikarz i 3 żołnierzy.

Katastrofa kolejowa.
Nowy Jork, 3 września. Depesza z Ka- 

lispel donosi: W pobliżu stacyi Nyack w 
górach przerwał się na dwie części pociąg 
towarowy. 28 wagonów stoczyło się z gó­
ry i wpadło na drezynę z 18 robotnikami, 
którzy wszyscy zginęli na miejscu, oraz 
rozbiło wagon salonowy od podążającego 
z tyłu pociągu osobowego, przyczem 2 o- 
soby zostały również zabite.

Zabór Transvaaiu.
Kapstadt, 3 września. Milner przyjął 

wczoraj deputacyę zbiegłych uitlenderów 
(cudzoziemców zamieszkałych w Transwaalu 
i Oranii), której oświadczył, że dołoży 
wszelkich starań, by ułatwić im powrót.

Londyn, 3 września. Jed en  z byłych 
kom endantów  burskich, przebyw ający 
w Johannes burgu, został aresztow any 
pod zarzutem  szpiegostwa. P ap iery  
jego  opieczętowano; dziś m a stanąć 
przed sądem policyjnym .

Wypadki w Chinach.
Berlin, 3 września „Ostd. Corr u dono­

si, że cesarz Wilhelm z własnej inieyaty- 
wy zawiadomił ks. Czuna, że przyjmie go 
w Poczdamie samego tylko wraz z tłuma­
czem. Ks. Czun wyraził telegraficznie po­
dziękowanie za usunięcie przeszkód. Audy- 
encya odbędzie się prawdopodohnie we śro­
dę lub we czwartek.

Bazylea, 3 września. Misya pokntnicza 
ks. Czuana wyjechała wczoraj wieczorem 
do Berlina.

Stowarzyszania ś zgromadzania.
B aczność robotnicy przemyscy! We środę 4 

bm. o godzinie 7l/2 wieczorem wygłosi p. 
Edmund Libański w sali magistrackiej wykład: 
„O cudach nowoczesnej techniki". Wstęp dla 
robotników 20 hal.

N A D ESŁA N E .
(Za, ten dział redakeya nie odpowiada),

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  RO ZM AITO ŚCI.

Dziś i codziennie 
Wielkie przedstawienie akrobatyczne 

p o ł ą o z o n  i  K o M tr te m .
Każdego 1-go i 18-go stów y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowane po 80 ct., po 50 ct. i 30 et. — Bi- 
laty do miejsc zaserwowanych uprawniają. Jo 
wolnego wstępu. — W  niedziele i święta 
watóp 20 ei. 884
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Za tr e ś ć  ogłoszeń red ak cya nie przyjm uje żadnej odpowiedzialności.
Nowo otw arty 920 5—10

Zakład artystyczno-fotograficzny 
FRANCISZKA KRYJAKA

w Krakowie, ul. Dominikańska 3,
w konywa wszelkie roboty, w zakres ten 

wchodzące, po cenach najtańszych.
Dla PP. Amatorów fotografii zakład do dyspo- 

zycyi za bardzo przystępnem wynagrodzeniem.
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Stowarzyszenie fryzyerów
964 poszukuje zaraz 3-10 

kilku zdolnych sta rszych  
i m łodszych pomocników  
fryzye rsk ish . Chłopcy z ukoń­
czoną 4. klasą znajdą umieszczenie.

Bliższych informaeyj udziela: Biuro sto­
warzyszenia fryzyerów, Grodzka 39.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca dla -
2 kelnerek
1 muzykalne] sklepowej (do wypożyczalni nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek
1 bony Niemki muzykalne]
1 nauczycielki Polki z franc. I muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. I muz.
10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 kartonlarkl
Kilkadziesiąt sług i kucharek, którnby także 

froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki' niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystkl, panny słu­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz’ 
8 rano a 7»3 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 206—?

898 Dom nowo-murowany 18-?

o czterech ubikacyach, ze sklepem i skła­
dem węgli, w suchem i zdrowem miejscu, 
w odległości I km. od Krakowa, z a r a z  
do sprzedania lub wydzierżawienia pod 

bardzo przystępnymi warunkami.
Wiadomość w Administracyi „Naprzodu"

Padaczka. Kto cierpi na padaczkę,
       kurcze i inne nerwowe

przypadłości, niechaj o 
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła­
tnie przez S c h w a n e  n> A p o 4 h e k e, 
F>amkfu**t a - RR.

Oszczędza się i gra zarazem, na­
bywaj ąc losy na spła­

ty miesięczne. Po złożeniu pierwszej raty gra 
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać muszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 los węg. czerw, 
krzyża, 1 węg. Bazylika, 1 serbski pań­
stw ow y i 1 węg. Josziy. Bazem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26 rat 
po 3 kor.). Pierwszą ratę, do której należy do­
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych rat 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone.
836 Dom bankowy I kantor wymiany 61—90 
WIKTOR OH AJ ES i Sp., -

= = = = = =  Lwów, Sykstuska I. 8.

T J 2 / L
(OSOBLIWY HANDEL)

w  kolorach na w sk ro ś  przechodzących
w yroby krajow e i zagraniczne; 

najtrwalsze pokrycie podłogi do całych przestrzeni, także jako chodniki, 
podkładki przed umywalnie i jako wielkie dywany.

F. C. COLLMANFs Nachfolger A. REICHLE, WIEDEŃ
I., K olow ratring 3.

SO M ATO SA
(rozpuszczalne białko mięsne)

jest wedle orzeczenia najsłynniejszych lekarzy „Idedałem przetworu 
odżywczego11 dla chorych i osłabionych. Działa wzmacniająco na 

nerwy i wytwarza mięśnik,
Do nabycia w aptekach i drogueryach.

SUKNA i MATERYE WEŁNIANE
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

»  J. THEUMANNA *
Briinn, Rathhausgasse Nr. 12.

Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych —  krajowych i zagranicznych 
wyrobów. — Stały skład towarów czarnych, również uniformowych materyj 
dla urzędników, weteranów, straży ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz

na liberye i t d .
W zory d a rm o  i o p ła tn ie .

Bufektet odpowiatojay i wyfowm: Kaziaaterz KatsaaswsiU, — X Dnkaiai NaroiaynJ w Ijcakowie, Wita — (Tntefosi Ni. 404J,


